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Mojemu mężowi za wsparcie i wiarę,


której czasem starczało za nas oboje,


oraz synkowi,


dzięki któremu przypomniałam sobie,


jak potężną siłą jest ludzka wyobraźnia.
  
Prolog


Od zawsze pasjonowały mnie sporty
ekstremalne, szczególnie te związane z dużą wysokością. Nic tak
człowieka nie pobudza jak solidny zastrzyk adrenaliny, no i ta radość z dokonania czegoś pozornie niemożliwego i przerażającego. W tego typu
wyczynach niezwykłe jest również to, że po wszystkim człowiek może
spokojnie wrócić do swojego niekiedy nudnego i uporządkowanego życia.
Wszystko wygląda, niestety, inaczej, gdy nie możesz przestać spadać.
Tutaj właśnie tkwi mój problem, bo po tym, co mnie spotkało w dniu
urodzin, mam wrażenie, jakbym wciąż, z morderczą prędkością, spadała
głową w dół. Pęd wyciska mi powietrze z płuc, dławiąc krzyk, łzy płyną
po policzkach, a wiatr szarpie mną niemiłosiernie na wszystkie strony.
Na domiar złego, choćbym nie wiem jak mocno ciągnęła za linkę, mój
spadochron nie chce się otworzyć.


Mam na imię Nina. Jak dotąd, moje życie było niemal idealne. Mieszkałam
w pięknym domu w Wilanowie, jednej z lepszych dzielnic Warszawy. Nigdy
nie narzekałam na brak pieniędzy, od dziecka miałam wszystko, czego
zapragnęłam. Piękny pokój z własną łazienką i wielką garderobą,
wypasiony samochód, najmodniejszy telefon, tablet i masę innych
drobiazgów, pozornie niezbędnych nastolatce. Nie nazwałabym siebie
rozpuszczoną, choć z boku może tak to wyglądało. W rzeczywistości nigdy
nie przykładałam do pieniędzy zbyt dużej wagi. One po prostu były i zawsze traktowałam to jako coś naturalnego, nieczyniącego mnie lepszą od
innych. Wiem, wiem, tylko bogaci wciskają innym kity, iż pieniądze to
nie wszystko, z tą tylko różnicą, że ja naprawdę w to wierzyłam. Gdy
byłam młodsza, to wręcz ich nienawidziłam; ojciec stale pracował, a swoją nieobecność rekompensował mi w jedyny znany mu sposób, czyli
gotówką i drogimi prezentami. Z biegiem lat przywykłam jednak do tego i przestałam zabiegać o jego czas i uwagę. W końcu po co nastolatce życie
rodzinne?


Pamiętam, że kiedy żyła mama, ojciec był zupełnie inny – codziennie
wracał do domu na obiad, chodziliśmy na rodzinne spacery i pikniki. Po
jej śmierci wszystko się zmieniło, a mój kochający tatuś stał się zimnym
pracoholikiem. Mama zginęła, gdy miałam pięć lat. Niewiele o tym wiem,
bo tata nigdy nie pozwalał mi poruszać tego tematu. Z tego, co
wyczytałam w archiwum lokalnej gazety, wynika, że gdy wracała z pracy,
zaatakował ją wściekły pies; ciało było całkowicie rozszarpane. Tata
totalnie się załamał, dla mnie zatrudnił nianię, a sam zaszył się w firmie. Moje dzieciństwo nie należało więc do zbyt radosnych. Niania,
mimo starań, nie mogła zastąpić mi utraconej mamy, czy też wiecznie
zapracowanego taty – no ale jakoś dałyśmy radę. To zadziwiające, że
człowiek do wszystkiego potrafi przywyknąć, nawet do braku miłości.


W liceum wszystko jakby się poukładało. Miałam boskiego chłopaka, własną
BFF1 oraz masę znajomych, a w szkole należałam do grupy
najpopularniejszych osób. Czegóż chcieć więcej? Miałam zgrabną figurę,
mimo że potrafiłam zjeść za dwóch, długie nogi, wielkie brązowe oczy,
otulone gęstymi rzęsami, których zazdrościły mi koleżanki, i blond włosy
sięgające do połowy pleców. Tak więc o traceniu czasu na kompleksy nie
było mowy. Sama nigdy nie nazwałabym siebie piękną, byłam raczej
niebrzydka. Wypadałoby powiedzieć, że wygląd nie ma znaczenia, ale nie
oszukujmy się. Wystarczy włączyć telewizor czy też otworzyć jakąkolwiek
gazetę, by poznać smutną rzeczywistość – przeciętniaki nie mają szans.
Chcąc się dopasować, musiałam uchodzić za równie płytką i zapatrzoną w siebie jak większość popularnych dziewczyn wokół.


Tym bardziej, że jako dziewczyna kapitana szkolnej drużyny piłki nożnej
automatycznie byłam skazana na towarzystwo jego kolegów z drużyny i ich
dziewczyn, będących w większości płytkimi cheerleaderkami. Z czasem
przywykłam i już od prawie dwóch lat udaję kogoś, kim nigdy nie chciałam
być.


Życie płynęło mi spokojnie aż do osiemnastych urodzin. Ten dzień, mający
być idealnym, stał się całkowitą klapą, a moja impreza urodzinowa
rozpoczęła ciąg zdarzeń, z których każde było gorsze od poprzedniego.


 



  	
      
    BFF, z ang. Best Friends Forever – najlepszy przyjaciel na zawsze [wróć]



  

  
Rozdział 1


Początkiem wszystkiego okazała się już
chyba tysięczna kłótnia z tatą. Powodem była jak zwykle Pati. Moja
macocha od chwili, gdy pojawiła się w naszym domu, była ciągłym powodem
awantur. Była jak wrzód na dupie i czerpała niewiarygodną przyjemność z uprzykrzania mi życia. Nigdy nie zrozumiem, co tata w niej widział:
samolubna, zapatrzona w siebie lala, dla której liczą się wyłącznie
pieniądze, kosmetyki i modne ciuchy. Przypuszczam, że jakiś wpływ mógł
mieć na to jej wygląd i figura modelki oraz fakt, iż była zaledwie o sześć lat starsza ode mnie. Muszę przyznać, że miała predyspozycje, by
poderwać każdego faceta, jeśli oczywiście ktoś lubi ładne opakowania z nieciekawą zawartością. Pech chciał, że ze wszystkich mężczyzn świata
upolowała akurat mojego tatę. Dotąd sądziłam, że mój
czterdziestoośmioletni ojciec, prezes wielkiej korporacji, jest
rozsądnym człowiekiem, ale wraz z pojawieniem się Pati zaczęłam szczerze
w to wątpić. On twierdził, że to miłość od pierwszego wejrzenia – ja
byłam pewna, że jedyne, co pokochała moja macocha, to pokaźne konto
ojca. Ta kobieta mogłaby z powodzeniem być jego córką, ale oni
twierdzili, że łączy ich prawdziwe uczucie, a miłość nie zna wieku. Tak
więc po ich ślubie Pati wyczyniała, co jej się żywnie podobało, a tata
był w nią wpatrzony jak w jakiś obrazek i nie dostrzegał tego, że jego
kochana żonka zdradza go z kim popadnie. Wielokrotnie próbowałam
otworzyć mu oczy, niestety bezskutecznie.


To właśnie w dniu urodzin przyłapałam macochę na obściskiwaniu się z naszym ogrodnikiem. Naiwnie sądząc, że tym razem będzie inaczej, o wszystkim powiedziałam ojcu. Nie zdziwiło mnie, że mi nie uwierzył.
Szokiem było natomiast to, co mi powiedział:


– Zachowujesz się jak niedojrzała, zazdrosna gówniara! Myślałem, że z wiekiem zmądrzejesz, ale nie mam już na ciebie siły. Żałuję, że
zgodziłem się na dziecko, przynajmniej nie miałbym teraz problemów!


Wykrzyczał mi to prosto w twarz, bez choćby jednego mrugnięcia. Mimo że
nie byłam z ojcem blisko, jego słowa naprawdę mnie zabolały. Niewiele
myśląc, powiedziałam mu, że jest starym głupcem, któremu cycki zasłoniły
mózg, po czym, trzaskając drzwiami, zniknęłam w swoim pokoju. Nie miałam
ochoty dłużej siedzieć w domu, więc odpuszczając sobie rodzinną kolację,
szybko się ubrałam i dwie godziny przed czasem ruszyłam na swoją imprezę
urodzinową. Mimo że miałam pojawić się tam dopiero po kolacji z ojcem,
czyli o dziesiątej wieczorem, towarzystwo miało rozpocząć imprezę beze
mnie już przed ósmą. Stwierdziłam zatem, że nic się nie stanie, jeśli
dla odmiany to ja krzyknę na swoich urodzinach „niespodzianka”, wpadając
na nie znienacka. Impreza miała się odbyć w domu mojej najlepszej
przyjaciółki Anki. Jak na BFF przystało, sama zaproponowała, że wyprawi
mi takie urodziny, jakich nie zapomnę do końca życia. No i tu miała
rację.


Gdy zajechałam pod dom Anki, słychać było, że nieźle się bawią – od
głośnej muzyki drżały donice na podjeździe, a w całym domu paliły się
światła. Dobrze, że jej rodzice byli na nartach w Alpach, bo chyba
dostaliby zawału. Wchodząc niepostrzeżenie, zauważyłam, że cały salon
zapchany jest ludźmi, popijającymi coś z kubeczków. Bojąc się, że zbyt
długo powstrzymywane łzy wypłyną w nieodpowiedniej chwili, szybko
czmychnęłam do pokoju gościnnego, by się najpierw ogarnąć i uspokoić.
Jakież było moje zdziwienie, gdy zastałam tam swoją najlepszą
przyjaciółkę siedzącą okrakiem na moim półnagim chłopaku. To się dopiero
nazywa urodzinowa niespodzianka!


Za każdym razem gdy na jakimś filmie widziałam scenę, w której główna
bohaterka zastaje swojego partnera w niedwuznacznej sytuacji z inną, a on wypowiada kwestię „to nie tak, jak myślisz”, zastanawiałam się, co za
idiota pisze te scenariusze. No bo, myśląc logicznie, tylko ostatni
kretyn powiedziałby coś takiego w podobnej sytuacji. I tutaj doczekałam
się kolejnej niespodzianki – okazało się bowiem, że mój ukochany, poza
byciem zdradziecką świnią, jest również takim właśnie kretynem. Gdy mnie
zauważył, co zresztą trochę mnie zaskoczyło, jeśli wziąć pod uwagę fakt,
jak bardzo pochłonięci byli sobą, powiedział:


– Kochanie, to nie tak, jak myślisz.


Zrzucił z siebie zdziwioną Ankę i pospiesznie zaczął podciągać spodnie.
Pomimo tragizmu całej tej sytuacji, wybuchnęłam niepohamowanym śmiechem.
Gdy w końcu udało mi się opamiętać, powiedziałam:


– Jesteście siebie warci! – I wyszłam.


Nie wiem, co bolało bardziej: zdrada chłopaka czy przyjaciółki.
Dziękowałam sobie w myślach, że przez dwa lata związku nie zdecydowałam
się przespać z tym palantem. Wprawdzie cały czas utrzymywał, że podziwia
mnie za to i poczeka, ale, jak widać, to były tylko puste słowa. Usilnie
powstrzymywałam łzy, zaciskając pięści tak mocno, że powstały krwawe
ślady. Niestety, trzaskając drzwiami, zwróciłam na siebie uwagę reszty
gości. Muzyka nagle ucichła, a oni z niepewnymi minami zaczęli śpiewać
mi Sto lat. Marek, na moje nieszczęście, wyszedł zaraz po mnie. Jego
założona na lewą stronę koszulka mówiła sama za siebie. Gdy patrzyłam na
moich przyjaciół i ich miny, z uderzającą jasnością dotarł do mnie fakt,
że oni o wszystkim wiedzieli. Ten drań musiał mnie zdradzać już od
dawna, a nikt z nich, choćby jedna życzliwa osoba, nie pofatygował się,
żeby mnie o tym poinformować.


– Nina, zaczekaj, pozwól mi wyjaśnić – głos Marka przebił się przez moje
myśli. W jednej chwili ogarnęła mnie taka furia, że niewiele myśląc,
zdzieliłam go z całej siły pięścią w nos. Ból rozszedł się po całej
ręce, wyciskając mi z oczu tak długo hamowane łzy.


– Ty wariatko, złamałaś mi nos! – powiedział, tamując ręką krwawienie. –
Gdybyś nie zgrywała pieprzonej cnotki, nie doszłoby do tego! – dorzucił
po chwili.


Jak mogłam wcześniej nie zauważyć, że to taki palant?


– A więc to wszystko moja wina?! – rzuciłam wściekle. – Dobrze, że
przynajmniej moja droga przyjaciółka okazała się taka troskliwa i zadbała o ciebie.


Wszyscy patrzyli na mnie z politowaniem. Nie mogąc już dłużej
powstrzymywać płaczu, pospiesznie wybiegłam z domu, trzaskając drzwiami.
Biegłam, jakby mnie sam diabeł gonił, zostawiając daleko za sobą całe to
towarzystwo. Gdy oddaliłam się wystarczająco daleko, zatrzymałam się, by
zdjąć niewygodne buty na obcasie, od których niemiłosiernie zaczęły
boleć mnie nogi (raczej nie projektowano ich z myślą o bieganiu). Jakbym
miała mało problemów, zaczęło padać, a lekki deszczyk po kilku minutach
przerodził się w prawdziwą ulewę. Było mi już jednak wszystko jedno,
szłam boso w strugach deszczu niemal pustymi ulicami, rycząc jak wół i przeklinając na czym świat stoi. W krótkiej sukience bez ramion było mi
cholernie zimno. Że też nie pomyślałam, żeby, uciekając, zabrać kurtkę.
Na domiar złego moja komórka została w zapomnianej kurtce, w pokoju
gościnnym Anki.


Niepewnie rozglądałam się za jakimś czynnym sklepem czy restauracją, z której mogłabym zadzwonić.


Na moje nieszczęście znajdowałam się na Pradze – ciągle jeszcze
niedoinwestowanej dzielnicy Warszawy, a wokół mnie sterczały smutno
przeważnie zniszczone bloki. Do dziś nie rozumiem, co myśleli sobie
rodzice Anki, budując się w tej okolicy. Ich nowoczesny, pełen przepychu
dom zupełnie tu nie pasował.


Nagle na parterze jednego z bloków dostrzegłam jakiś szyld, w oknie
paliło się światło. To, co początkowo wzięłam za mały sklepik, okazało
się salonem tatuażu. Nie zastanawiając się długo, zapukałam do drzwi.
Było mi zimno, byłam przemoczona, oczy szczypały mnie od rozmazanego
tuszu i strasznie bolała mnie ręka – cóż więc gorszego mogło mnie
spotkać? Wolałam poprosić o pomoc, niż włóczyć się samotnie w poszukiwaniu postoju taxi. Po paru chwilach drzwi się otworzyły i zobaczyłam w nich wytatuowanego łysego faceta po czterdziestce, w wyblakłym podkoszulku i z papierosem w zębach. Widząc jego minę,
zaczęłam wątpić, że to był faktycznie taki dobry pomysł.


– Chyba ci się drzwi pomyliły, królewno – powiedział z krzywym
uśmiechem. Kiedy jednak przyjrzał mi się uważniej, dodał jakby
delikatniej: – Coś ci się stało?


– Przepraszam – zaczęłam, szczękając z zimna zębami – nie chciałam pana
niepokoić, ale zobaczyłam zapalone światło i chciałam zapytać, czy
mogłabym skorzystać z telefonu? Oczywiście zapłacę – dorzuciłam.


Mężczyzna przyglądał mi się przez chwilę, po czym zapytał:


– Ciężki wieczór, co? – Gestem zaprosił mnie do środka.


– Nawet pan nie wie, jak bardzo – odparłam ze słabym uśmiechem, wchodząc
niepewnie do pomieszczenia.


Wystrój wnętrza mile mnie zaskoczył, było czysto i przytulnie. Ściany
wyłożono drewnianą boazerią w kolorze orzecha, idealnie komponującą się
z jasnymi płytkami na podłodze. Zza uchylonych drzwi widać było studio
do robienia tatuaży. Nie żebym kiedykolwiek była w podobnym miejscu, ale
na pierwszy rzut oka wydawało się nawet profesjonalne, a co
najważniejsze, panował w nim idealny porządek.


– Zaczekaj, dam ci coś do wytarcia, zanim całkowicie zapaskudzisz mi
podłogę – powiedział, znikając za drzwiami. Chciałam zaprotestować, ale
kiedy spojrzałam na niewielką kałużę powstałą w miejscu, gdzie stałam,
oraz na ciemne plamy od moich, delikatnie mówiąc, niezbyt czystych nóg,
naprawdę zrobiło mi się głupio. Po chwili wrócił z dużym ręcznikiem oraz
skarpetkami i białą bluzą z kapturem.


– To mojego syna, będzie za duża, ale lepsze to niż ta mokra szmatka,
którą masz na sobie – powiedział, wręczając mi rzeczy. Nim zdążyłam
wymyślić jakąś grzeczną wymówkę, skierował mnie do łazienki.


Rozglądałam się niepewnie, nie wiedząc, co dalej robić, gdy napotkałam
swoje odbicie w lustrze. Musiałam przyznać facetowi rację, wyglądałam
strasznie. Mokre włosy lepiły mi się do głowy, a całą twarz miałam
umazaną od tuszu. Jednym słowem, obraz nędzy i rozpaczy. Upewniając się,
że drzwi są zamknięte, szybko wyskoczyłam z mokrej sukienki, po czym
wytarłam się do sucha. Miałam opory przed założeniem czyjeś bluzy, ale
wydawała się ciepła i mięciutka, więc stwierdziłam, że ten jeden raz
zrobię wyjątek. Sięgała mi niemal do kolan i spokojnie mogłam w niej
chodzić jak w sukience, nie obawiając się, że będę świeciła majtkami.
Skarpetki na szczęście miały jeszcze metki – nie musiałam się przejmować
tym, kto nosił je przede mną. Pospiesznie umyłam twarz mydłem, a mokre
włosy związałam gumką, którą zawsze nosiłam w torebce. Niby nic, a poczułam się o niebo lepiej. Niepewnie wyszłam z łazienki i kierując się
dźwiękiem zamykanych szafek, dotarłam do kuchni. Miałam zamiar szybko
zadzwonić i uciekać, gdy jednak poczułam zapach kakao, moja silna wola
stopniała.


– Wyglądasz o wiele lepiej. – Nieznajomy podał mi parujący kubek.


– Dziękuję. Naprawdę nie wiem, co bym zrobiła, gdyby nie pan. – Usiadłam
niepewnie przy stole. – Pana syn nie będzie zły, że zabrałam jego bluzę?
– spytałam po chwili.


– Mów mi Tedi, na pana to ja raczej nie mam wyglądu. – Mrugnął do mnie z uśmiechem. – Mój syn mieszka z matką w Stanach, przyjeżdża tu tylko
kilka razy do roku, więc pewnie nawet nie zauważy. – Gestem wskazał na
mój kubek: – Pij śmiało, nie jestem żadnym zboczeńcem wykorzystującym
zbłąkane dziewczyny.


Nie byłam do końca przekonana, jednak z przyjemnością napiłam się czegoś
ciepłego.


– Okażę się ciekawskim bucem, jeśli zapytam, co ci się stało? – zagadnął
po chwili. – Widząc cię w progu, zastanawiałem się, co pierwsze wzywać,
karetkę czy gliny.


– Powiedzmy, że moje przyjęcie urodzinowe nie wypaliło. Przyłapałam
swojego faceta z moją, jak mi się wydawało, najlepszą przyjaciółką –
powiedziałam ze smutnym uśmiechem.


– Ech, wy nastolatki i te wasze problemy. No to za twoje urodziny. –
Podniósł kubek w geście toastu. Gdy chciałam zrobić to samo, ból w ręce
dał o sobie znać.


– Rozumiem, że rozwalona ręka to dowód na to, że nie puściłaś mu tego
płazem? – uśmiechnął się szeroko. Nim zdążyłam odpowiedzieć, wyszedł z kuchni, by po chwili wrócić z apteczką.


Gdy chwycił moją rękę, ku mojemu zaskoczeniu, odskoczył jak poparzony i popatrzył na mnie z przerażeniem.


– Coś się stało? – spytałam niepewnie.


– Nic, przepraszam, chyba złapał mnie skurcz – zaczął tłumaczyć bez
sensu. Wiedziałam, że kłamie, ale nie drążyłam tematu. Po chwili moja
ręka była nasmarowana żelem na stłuczenia i zawinięta bandażem
elastycznym.


– Mówiłaś, że ile masz lat? – zapytał znienacka.


– Osiemnaście – odpowiedziałam, nie wiedząc, o co może mu chodzić. –
Słuchaj – dodałam po chwili – jestem ci naprawdę wdzięczna za wszystko,
ale już chyba czas, by się zbierać. Jeśli pozwolisz, zadzwonię tylko po
taksówkę… – Zaczęłam wstawać z krzesła, odsuwając pusty kubek.


– Telefon masz za sobą na ścianie. – Po chwili dodał: – Wiesz, tak
myślę, że dobrze by było, gdybyś miała choć jedno dobre wspomnienie ze
swoich urodzin.


Patrzyłam na niego przestraszona, nie wiedząc, co ma na myśli. Widząc
moją minę, ryknął śmiechem, a gdy się uspokoił, powiedział:


– Nic z tych rzeczy, spokojnie. Co powiesz na darmowy tatuaż? Możesz go
potraktować jako urodzinowy prezent.


W normalnych okolicznościach grzecznie bym podziękowała i zwiała, gdzie
pieprz rośnie, ale dzisiaj nic nie było normalne. Nim zdążyłam dobrze to
przemyśleć, rzuciłam szybko:


– W sumie, czemu nie?


Po kilku minutach siedziałam już na skórzanej kozetce przy metalowym
stoliczku, rozglądając się po pomieszczeniu, a w tym czasie Tedi krzątał
się, szukając czegoś w szafkach. Pomieszczenie było wyłożone białymi
kafelkami, a jasne ściany – całe pokryte najróżniejszymi wzorami
tatuaży.


– Mam dla ciebie coś specjalnego – powiedział, podchodząc do mnie z małym metalowym pudełkiem. Gdy przyjrzałam mu się bliżej, z trudem się
powstrzymałam, by nie dotknąć zdobiących je pięknych wzorów. Było to
prawdziwe dzieło sztuki: drobne pnącze z małymi listkami wiło się na
całej powierzchni wieczka, a małe kwiatki zdawały się błyszczeć w świetle jarzeniówek.


– Podoba ci się? – spytał Tedi, widząc moją zachwyconą minę.


– Jest piękne – odpowiedziałam. – Gdzie można kupić coś takiego?


– Nie można. – Uśmiechnął się szerzej. – To pamiątka rodzinna, zrobiona
przez moją babcię.


– Niesamowite – szepnęłam


Tedi przez chwilę przekładał jakieś kartki, po czym wyciągnął na blat
małą szklaną buteleczkę i pożółkły notes w zniszczonej oprawie,
pamiętający zapewne lepsze czasy.


– Co powiesz na to? – Palcem wskazał mi odpowiednią stronę.


Wśród wyrazów napisanych w nieznanym mi języku narysowany był mały
czarny kwiatek, opleciony czymś podobnym do bluszczu.


– Jest naprawdę piękny – powiedziałam z zachwytem. – To lilia, prawda?


– Tam, skąd pochodzę, ten kwiat jest czymś naprawdę wyjątkowym.


Spojrzałam na niego zaciekawiona, lecz nie podjął tematu.


– A to co? – Wskazałam na małą buteleczkę. Przez chwilę wydawało mi się,
że ciemny płyn wewnątrz niej zaczął świecić. Gdy jednak zamrugałam,
wszystko wróciło do normy. Jak widać, byłam bardziej zmęczona, niż
sądziłam.


– To specjalny tusz – wyjaśnił. – Sprawi, że tatuaż będzie połyskiwał w słońcu. Normalnie kasuję za niego ekstra, ale skoro to prezent… –
Mrugnął do mnie z uśmiechem.


– Więc gdzie chcesz go mieć? – spytał po chwili.


Po namyśle zdecydowałam się na lewy nadgarstek.


– No to do roboty. – Tedi zaczął szykować niezbędny sprzęt.


Zawsze się zastanawiałam, czy robienie tatuażu bardzo boli. Teraz już
wiem – boli jak cholera. Zacisnęłam zęby i skupiłam się na liczeniu
płytek na podłodze, w czasie gdy Tedi pracował w skupieniu. Zadziwiające
było to, że nie potrzebował żadnego szablonu – wzór robił z głowy. To,
co początkowo było plątaniną kresek, zaczęło nabierać realnego kształtu.


– Rodzice pewnie dadzą ci za to popalić, co? – zapytał znienacka.


– Mama zmarła, kiedy byłam mała, a ojciec jest tak zajęty zaspokajaniem
kaprysów mojej macochy, że nie zauważyłby, nawet gdybym miała coś
wypisanego wielkimi literami na czole – powiedziałam ze smutkiem.


– Czasem tak bywa. – Tedi spojrzał na mnie ze współczuciem, po czym
ponownie skupił się na pracy.


Wreszcie mogłam podziwiać swój nowy tatuaż w całej okazałości. Lilia
była dokładnie na środku nadgarstka, rozłożyste wnętrze jej niemal
całkowicie czarnych płatków wypełniało ładne cieniowanie, a wczepiony w nią bluszcz oplatał moją rękę. Mimo obrzęku i zaczerwienienia wyglądał
pięknie. Gdy przejechałam palcem po płatkach, tatuaż zaczął się
delikatnie mienić.


– Niesamowite – szepnęłam, patrząc na niego jak urzeczona.


– Mówiłem, że to specjalny tusz.


– Dziękuję, jest cudowny – powiedziałam zachwycona.


– Nie ma sprawy – odparł z uśmiechem. – Ten tatuaż pomoże ci rozpocząć
nowe życie i odnaleźć prawdziwą siebie – dodał tajemniczo. Potem,
podając mi małą broszurkę, powiedział: – Zaraz założę ci opatrunek i dam
maść, którą będziesz go smarować. To przyspieszy gojenie. Tu masz
rozpisane, jak o niego dbać, by się ładnie wygoił.


Po kilkunastu minutach taksówka czekała już pod domem, a ja, stojąc w progu, po raz kolejny mówiłam:


– Nadal sądzę, że powinnam ci zapłacić, jeśli nie za ubranie i telefon,
to chociaż za tatuaż.


– Daj już spokój! Powiedziałem, że to prezent urodzinowy, i zdania nie
zmienię, przestań mnie już denerwować i wracaj do domu – powiedział
poirytowany.


Po chwili namysłu ściągnęłam z szyi srebrny łańcuszek z platynowym
krzyżykiem, który kiedyś dostałam od ojca, i podałam go Tediemu.


– Przyjmij chociaż to w dowód wdzięczności – powiedziałam, podając mu
go. – Może przyniesie ci szczęście, a jeśli nie, to zawsze możesz go
sprzedać.


Tedi spojrzał na spoczywający na jego dłoni łańcuszek i uśmiechnął się,
podnosząc przy tym jedną brew.


– Dziękuję, a teraz zmykaj i uważaj na siebie – powiedział, popychając
mnie w stronę auta. Ostatni raz pomachałam mu z uśmiechem, wsiadając do
taksówki.


Do tej chwili nie pamiętałam o swoim nieszczęsnym wyglądzie, widząc
jednak minę taksówkarza, zdałam sobie sprawę z tego, jak muszę wyglądać.
W za dużej bluzie i samych skarpetkach przypominałam zapewne jakiegoś
uchodźcę. Do tego na jednej ręce miałam bandaż, a na drugiej opatrunek.
Całości dopełniały szpilki, które trzymałam w dłoni, i wyjściowa torebka
pod pachą.


– Dobrze się pani czuje? – zapytał zatroskany.


– Nic mi nie jest, dziękuję – odpowiedziałam zmieszana, podając mu
pospiesznie adres. Odjeżdżając, po raz ostatni spojrzałam na Tediego,
który stał w progu i patrzył na mnie z powagą.


Po niespełna dwudziestu minutach byłam już w domu. Każdą normalną
nastolatkę w mojej sytuacji czekałaby awantura i szlaban, ale moja
rodzina nie była normalna. W domu przywitała mnie jedynie cisza. Na
palcach weszłam do swojego pokoju – wolałam nie kusić losu i nie obudzić
ojca czy Pati. Stając w progu, z westchnieniem rozejrzałam się po
znajomych rzeczach. Nie mogłam uwierzyć, że w ciągu kilku godzin
wszystko tak się pochrzaniło. Mój wzrok spoczął na zastawionej ramkami
komodzie. Pospiesznie pozbierałam wszystkie zdjęcia z Markiem, Anką i resztą moich niby-przyjaciół i wyrzuciłam je do kosza. Może to
dziecinne, ale poczułam się o wiele lepiej. Szybko przebrałam się w piżamę i, nie mając siły na kąpiel czy choćby mycie zębów, położyłam się
do łóżka. Tak przyjemnie było znaleźć się w swojej pościeli, pachnącej
moim ulubionym płynem do płukania. Wtuliłam się w ukochanego misia,
jedną z niewielu pamiątek po mamie, i zasnęłam.


Miałam wrażenie, że spałam zaledwie kilka minut, gdy obudził mnie
dzwonek u drzwi. Nakryłam głowę poduszką, mając nadzieję, że ktoś
otworzy za mnie lub natręt po prostu sobie odpuści. Dzyń, dzyń, dzyń –
ten ktoś był nieugięty. Zrezygnowana zwlekłam się z łóżka. Powłócząc
nogami, poszłam otworzyć, nie zadając sobie nawet trudu, by założyć
szlafrok czy kapcie. Gdy moim oczom ukazał się policjant, zgłupiałam,
nie wiedząc, czy przypadkiem jeszcze nie śpię.


– Dzień dobry! Starszy posterunkowy Gawlik, Komenda Stołeczna Policji.
Czy pani Nina Keler? – zapytał grzecznie.


– Tak, to ja – odpowiedziałam już całkiem obudzona. – Ale ja nic nie
zrobiłam! Jeśli chodzi o ten rozwalony nos Marka, to było niechcący –
zaczęłam się nerwowo tłumaczyć, na co policjant uśmiechnął się smutno.


– Chodzi o pani rodziców. Próbowaliśmy się z panią skontaktować wczoraj,
ale telefon nie odpowiadał. – Poczułam, jak napinają mi się wszystkie
mięśnie.


– Nie było mnie w domu, komórki też nie miałam przy sobie. Co się stało?
– zapytałam spanikowana.


– Pani rodzice uczestniczyli wczoraj w wypadku drogowym. Bardzo mi
przykro, ale zginęli na miejscu. – Policjant coś jeszcze do mnie mówił,
ale nic z tego nie rozumiałam, słowa zlewały się w jeden bełkot.


– Przepraszam, ale muszę usiąść – powiedziałam, osuwając się na podłogę.


– Dobrze się pani czuje? Może przynieść pani wody? – zapytał zatroskany.


– To nie może być prawda, to na pewno jakaś pomyłka… – łzy same zaczęły
płynąć mi po policzkach.


– Rozumiem, utrata obojga rodziców jest czymś strasznym. – Nie miałam
siły tłumaczyć mu, że to nie była moja matka.


– Może chce pani, żebym po kogoś zadzwonił? – zapytał niepewnie.


– Ja nie mam nikogo więcej. – Ta myśl uderzyła we mnie z przerażającą
siłą w chwili, gdy to powiedziałam. Zostałam całkiem sama, bez rodziny,
przyjaciół czy choćby chłopaka. Ciche łkanie przerodziło się w histeryczny szloch. Widać było, że nie szkolili policji z radzenia sobie
z rozhisteryzowanymi nastolatkami. Biedak stał nade mną z niepewną miną,
zastanawiając się zapewne, jak stąd zwiać.


– Przepraszam pana, ale chciałabym zostać sama – powiedziałam,
uspokajając się na chwilę.


– Na pewno sobie pani poradzi? – zapytał, pospiesznie podchodząc do
drzwi. Kiwnęłam tylko głową, niezdolna wydobyć z siebie słowa. Nie wiem,
ile czasu siedziałam na podłodze i płakałam. Mogły to być godziny, a może tylko minuty.


 


W rozciągniętym dresie siedziałam na kanapie w salonie, z nietkniętym
kubkiem herbaty w ręce, i tępo patrzyłam na siedzącego naprzeciw mnie
pana Tomka. Najlepszy przyjaciel i zarazem adwokat taty pojawił się
późnym wieczorem, wyciągając mnie tym samym z łóżka, w którym przespałam
niemal cały dzień. Liczyłam na to, że gdy się obudzę, wszystko okaże się
tylko złym snem. Niestety, choćbym nie wiem ile razy zamykała i otwierała oczy, cały ten koszmar pozostawał całkowicie realny.


– Kochanie, tak strasznie mi przykro, to naprawdę wielka tragedia.
Wracali z kolacji, kiedy uderzyła w nich przejeżdżająca na czerwonym
świetle ciężarówka. Samochód był całkowicie zmiażdżony, nie było szans,
by ich uratować. Kierowca uciekł, ale policja już go szuka. Osobiście
dopilnuję, żeby za wszystko zapłacił – zrobił krótką pauzę, a ponieważ
nic nie powiedziałam, ciągnął dalej: – Byłem dziś na identyfikacji.
Wolałem, żebyś ty tego nie oglądała. – Pan Tomek wyrzucał z siebie
zdania z szybkością karabinu maszynowego, chyba sam nie był świadomy
tego, jak bardzo jest zdenerwowany. Cały czas patrzyłam na niego
otępiała, nie do końca rozumiejąc, co do mnie mówi.


– Co teraz ze mną będzie? – zapytałam znienacka, czując wielką gulę w gardle i łzy cisnące się do oczu.


– Słonko, nie martw się, jakoś sobie poradzimy. Może chciałabyś
zatrzymać się u nas na kilka dni? Znajdzie się wolny pokój –
zaproponował, patrząc na mnie z troską.


– Nie, dziękuję, wolę zostać tutaj – odpowiedziałam szybko. Przebywanie
w domu z piątką rozbrykanych dzieciaków nie było tym, czego w obecnej
sytuacji potrzebowałam. – Chodziło mi o to, co ze mną będzie dalej. Nie
mam już nikogo.


– Z prawnego punktu widzenia jesteś już pełnoletnia i możesz decydować o sobie. Co do tego, że jesteś sama, to nie do końca prawda, bo masz
jeszcze ciotkę. Twój ojciec zaznaczył, że w razie gdyby kiedykolwiek coś
mu się stało, mam ją powiadomić. Tak też zrobiłem – powiedział, patrząc
na mnie z zakłopotaniem.


– Przecież ja jej nawet nie znam! – powiedziałam trochę zbyt głośno. –
Dlaczego akurat ją? Nigdy się mną nie interesowała, nie obchodziło jej,
co się ze mną dzieje przez ostatnie kilkanaście lat, więc wątpię, żeby
to się teraz zmieniło.


Nie mogłam uwierzyć, że tata naprawdę kazał ją zawiadomić, bo z tego, co
wiem, szczerze się nienawidzili. Ciotka była bliźniaczą siostrą mamy,
mieszkała w Stanach i ostatni raz widziałam ją w dniu pogrzebu. Dla ojca
ciotka zawsze była niewygodnym tematem do rozmów. Podobno nigdy nie
wybaczyła mu faktu, że wywiózł nas do innego kraju, rozdzielając ją z siostrą.


Moja mama była rodowitą Amerykanką, poznała tatę, gdy pracował w Stanach
na kontrakcie. Według rodzinnej historii to była miłość od pierwszego
wejrzenia, w czego efekcie po niespełna roku przyszłam na świat. Rodzice
upierali się, że byłam całkowicie chciana i planowana, ale to były tylko
bajeczki na dobranoc dla małej dziewczynki. Bo kto normalny decyduje się
na dziecko po dwóch miesiącach znajomości? Wpadka jak nic, ale nie
wnikajmy w szczegóły. Mimo protestów rodziców mamy, których, nawiasem
mówiąc, nigdy nie miałam okazji poznać, bo też nienawidzili taty,
pobrali się po paru miesiącach. Mama urodziła mnie, mając zaledwie
dwadzieścia lat, czego jej rodzina nie mogła przeżyć. Chcąc uniknąć
wszelkich kłótni, tata spakował nas i wywiózł do Polski, gdy miałam
kilka miesięcy. Jako urodzona w USA, miałam obywatelstwo amerykańskie, z czego bardzo cieszyła się mama. Chciała, bym w każdej chwili mogła bez
żadnych problemów wyjechać do jej ojczyzny. Od najmłodszych lat uczyła
mnie też swojego ojczystego języka, co po jej śmierci, ku mojemu
zaskoczeniu, kontynuował ojciec. Tak więc mam dwa obywatelstwa, dwa
języki, którymi płynnie mówię, i żadnej rodziny (nie wliczając
wspomnianej ciotki Mandy).


– Przecież ona mnie nawet nie lubi. – Nie wiedziałam, że powiedziałam to
na głos.


– Nie sądzę, żeby to była prawda, w końcu jesteś jej siostrzenicą i zarazem chrześniaczką. – Odpowiedź pana Tomka wyrwała mnie z zamyślenia.
– Poza tym przez telefon wydawała się bardzo przejęta twoją sytuacją i obiecała, że przyjedzie tak szybko, jak tylko będzie to możliwe. Słuchaj
– powiedział po krótkiej pauzie. – Muszę już iść bo mam masę spraw do
załatwienia. Zajrzę do ciebie jutro. Gdybyś czegoś potrzebowała, dzwoń
śmiało o każdej porze. – Po czym wstał pospiesznie i przytulił mnie na
pożegnanie.


– Dziękuję za wszystko. – Odwzajemniłam uścisk.


Po jego wyjściu rozejrzałam się po pustym domu. To zabawne, zawsze
uwielbiałam być w nim sama – mogłam wtedy robić, co chcę, nie przejmując
się niczym. Teraz cisza stawała się niemal bolesna. Nie mogąc znieść
ogarniającej mnie pustki, pospiesznie narzuciłam na bluzę kurtkę i w kapciach wyszłam na dwór. Usiadłam na schodach przed wejściem i bezmyślnie gapiłam się na zachodzące w oddali słońce. Niebo żarzyło się
odcieniami czerwieni, pomarańczy i różu. Na pobliskim drzewie ptaszki
ćwierkały wesoło, ulicą przejeżdżały dzieci na rowerach, śmiejąc się
głośno, a w powietrzu unosił się znajomy zapach miasta. Nie mogłam
uwierzyć, że mój świat się posypał, a wszystko wokół pozostało takie
samo. Stopniowo zaczęły wracać do mnie te wszystkie tragiczne
wydarzenia. Jak to możliwe, że w ciągu jednego dnia całe moje życie się
zmieniło? Schowałam głowę w dłoniach, pozwalając znów popłynąć łzom.


Pulsowanie w nadgarstku przypomniało mi o tatuażu. Tedi chyba nie to
miał na myśli, mówiąc o rozpoczynaniu nowego życia. Chcąc choć na chwilę
się czymś zająć, poszłam do łazienki zdjąć opatrunek i posmarować rękę
maścią. W międzyczasie szybko przeczytałam broszurkę, którą od niego
dostałam. Właśnie kończyłam zakładać ochronną folię, gdy rozległ się
dzwonek u drzwi. Ku mojemu zdziwieniu, w progu stała Anka ze skruszoną
miną. W pierwszym odruchu chciałam rzucić jej się na szyję i szlochając,
wszystko opowiedzieć, poskarżyć się, jak mi źle, ale po chwili dotarło
do mnie, co mi zrobiła, więc po prostu stałam.


– Cześć! Przyniosłam ci kurtkę, zostawiłaś ją u mnie wczoraj –
powiedziała, wyciągając ją w moją stronę.


Bez słowa odebrałam swoją własność.


– Tak mi przykro… – Kiedy zaczęła mówić, po prostu zatrzasnęłam jej
drzwi przed nosem.


Nie miałam ani siły, ani nastroju na rozmowę z nią. Nasza przyjaźń to
była już przeszłość i nic nie mogło tego zmienić. Na ekranie telefonu
było chyba ze dwadzieścia nieodebranych połączeń. Pospiesznie
przejrzałam listę. Kilka było od Marka, inne od pana Tomka i jeszcze
parę z numeru, którego nie znałam – domyśliłam się, że to z komendy.
Było też parę wiadomości, ale widząc, że wszystkie są od Marka, usunęłam
je bez czytania zawartości. Zdziwiło mnie, że nie znalazłam żadnego
połączenia od taty. Może to nieodpowiednia chwila na myślenie o tym, ale
byłam pewna, że do mnie zadzwoni, gdy się zorientuje, że wyszłam.
Widocznie aż tak bardzo mu nie zależało na mojej kolacji urodzinowej,
skoro bez problemu pojechali na nią sami. Ból po stracie mieszał się z żalem i złością, którą czułam do ojca. I pomyśleć, że gdyby nie kłótnia,
byłabym z nimi w tym samochodzie. Nie wiem tylko, czy to dobrze, czy źle
– albo zginęłabym z nimi, albo nie doszłoby do wypadku. Potrząsnęłam
głową, chcąc odgonić natrętne myśli, po czym ruszyłam do sypialni.


 
  
Rozdział 2


Kolejne dni pamiętam jak przez mgłę. Przez
większość czasu spałam, nie mając siły ani ochoty nic robić. Mimo że był
wrzesień i szkoła już się zaczęła, nie potrafiłam się zmusić, by iść na
zajęcia. We wtorek wpadł pan Tomek, by mnie poinformować, że pogrzeb
odbędzie się w czwartek o dziesiątej. Zauważyłam, że przez te kilka
ostatnich dni jego już i tak siwe włosy chyba jeszcze bardziej
posiwiały, a zazwyczaj promieniejąca radością pulchna twarz stała się
poszarzała i smutna. Nie wiem, jak uporałabym się z tym wszystkim bez
niego. Naprawdę cieszę się, że tata miał tak lojalnego przyjaciela.


Największa niespodzianka spotkała mnie jednak w środę wieczorem, gdy
zeszłam otworzyć drzwi i zastałam w nich wierną kopię mojej mamy. Ciotka
Mandy wyglądała jak starsza wersja mamy, którą pamiętam przeważnie ze
zdjęć. Patrząc z bliska, zauważyłam, że jedyną znaczącą rzeczą, która je
różniła, były oczy. Mama miała ciepłe, pełne radości brązowe oczy, które
po niej odziedziczyłam, oczy ciotki były natomiast zimne, w odcieniu
lodowatego błękitu.


– Będziemy tak stały w progu, czy zaprosisz mnie do środka? – zapytała
płynną angielszczyzną.


– Nie, przepraszam. Wejdź, proszę – odpowiedziałam, automatycznie
przełączając się na ten sam język.


– Widzę, że ojciec zadbał o to, byś nie zapomniała ojczystego języka.
Nie spodziewałabym się tego po nim – powiedziała, ściągając płaszcz. Nie
skomentowałam jej uszczypliwego tonu.


– Cieszę się, że w końcu mogę cię poznać, ciociu. – Zdobyłam się na
najbardziej uprzejmy uśmiech, na jaki było mnie stać.


Nie odpowiedziała, zamiast tego zaczęła rozglądać się po domu. Po kilku
minutach zapytała:


– Macie pokój gościnny? Chciałabym się odświeżyć po podróży. Nie
pogardziłabym też filiżanką herbaty.


– Drugie drzwi na prawo. – Wskazałam jej kierunek. – Łazienka jest obok,
a świeże ręczniki znajdziesz w szafce przy zlewie. – Nie czekając na jej
odpowiedź, ruszyłam do kuchni nastawić wodę.


Z każdą chwilą zaczynałam coraz lepiej rozumieć niechęć taty. Cóż to
była za zołza! Nie widziała mnie tyle lat, wie, że właśnie zmarł mi
ojciec, a nie raczyła nawet zapytać, jak się czuję.


Po kilkunastu minutach ciotka stanęła w progu kuchni w świeżych rzeczach
i rozpuszczonych włosach. Wcześniej, gdy były spięte w kok, wydawała się
bardzo surowa, teraz jakby nabrała łagodności. Włosy miała w takim samym
ciepłym miodowym kolorze jak mama, podobnie jak ona miała też drobną
figurę i piękne rysy twarzy.


– Zrobiłam ci miętową, mam nadzieję, że lubisz? – zapytałam niepewnie.


– Tak, może być. – Usiadła przy stole i przysunęła sobie kubek. Przez
chwilę piła w milczeniu, co jakiś czas zerkając na mnie.


– Więc, jak sobie z tym wszystkim radzisz? – zapytała z tą swoją chłodną
obojętnością.


– Szczerze, to chyba wcale sobie nie radzę, to wszystko nadal do mnie
nie dotarło – powiedziałam chyba zbyt pochopnie.


– Im szybciej dostosujesz się do nowej sytuacji, tym lepiej dla ciebie.
– Jej ton był taki, jakby mówiła o pogodzie, co mnie rozwścieczyło.


– A co według ciebie powinnam zrobić?! Wrócić do dawnego życia? Iść na
imprezę? Może mi coś doradzisz, skoro jesteś taka obeznana w podobnych
sytuacjach? – Niemal szczękałam zębami ze złości.


Albo mi się wydawało, albo kąciki jej ust drgnęły w uśmiechu.


– Widzę, że charakterek masz po mamie.


Całkowicie zbiła mnie z tropu tym stwierdzeniem. Patrzyłam na nią, nie
wiedząc, co odpowiedzieć.


– Chodziło mi jedynie o to, że masz wiele rzeczy do uporządkowania.
Adwokat, który do mnie dzwonił, wspominał, że dziedziczysz po ojcu
wszystko. – Spojrzała na mnie z powagą. – Sądzę więc, że powinnaś wziąć
się w garść i starać się jakoś nad tym wszystkim zapanować. Jesteś już
pełnoletnia, więc powinnaś wykazać się odpowiedzialnością, a nie liczyć
na to, że ktoś wszystko za ciebie załatwi – dorzuciła.


Jej chłodne, rzeczowe podejście sprowadziło mnie na ziemię. Mimo
wściekłości, którą do niej czułam, musiałam przyznać jej odrobinę racji.
Jak dotąd nie myślałam nad tym, co będzie z domem, firmą i całą resztą.
Najgorsze było to, że nie miałam pojęcia, co mogłabym zrobić. Nie znam
się na finansach czy papierkowych sprawach. No ale z drugiej strony, do
jasnej cholery, choć skończyłam dopiero osiemnaście lat, to właśnie
zostałam sierotą, więc sprawy organizacyjne miałam gdzieś. Zanim
zdążyłam się odciąć, ciotka wstała i, wymawiając się zmęczeniem, poszła
się położyć. Zostałam sama w kuchni z natłokiem nieciekawych myśli.
Postanowiłam, że na razie skupię się tylko na pogrzebie. Na całą resztę
przyjdzie czas potem.


Gasząc po drodze wszystkie światła, poszłam do swojego pokoju – chyba
czas najwyższy, by się przygotować na jutrzejszy dzień. Jak automat
przeglądałam szafę w poszukiwaniu czegoś, co się nada. W żadnym z czasopism młodzieżowych nie piszą, jaki strój jest odpowiedni na pogrzeb
rodziców. W końcu dokopałam się do znienawidzonej czarnej sukienki z krótkim rękawkiem. Dostałam ją kiedyś od ojca, ale jak dla mnie ta
prosta, czarna, sięgająca za kolana kreacja była zbyt poważna i nigdy
wcześniej się w nią nie ubrałam. No ale w końcu doczekała się debiutu.
Dobrałam do niej cienki czarny sweterek z długim rękawem, pamiętając o tym, żeby mieć zasłonięty nadgarstek. Wolałam uniknąć komentarzy ciotki,
gdyby zobaczyła tatuaż. Zamiast szpilek naszykowałam proste baleriny.
Ostatnią rzeczą, której potrzebowałam, były niewygodne buty, w których
trzeba uważać na każdy krok. Wzięłam długą kąpiel, pamiętając o tym,
żeby nie zamoczyć ręki, i położyłam się do łóżka. Długo patrzyłam w sufit, zastanawiając się, jak przetrwać jutrzejszy dzień, i gdy w końcu
zmorzył mnie sen, było grubo po północy.


Kiedy rano zadzwonił budzik, byłam półprzytomna i długo zmuszałam samą
siebie, by w końcu zwlec się z łóżka. Bardzo chciałam nakryć się kołdrą
i spać dalej, udając, że nic się nie zmieniło, ale zegar tykał,
odliczając kolejne minuty pozostałe do pogrzebu. Gdy w końcu udało mi
się wstać, poszłam do łazienki, żeby jakoś doprowadzić się do porządku.
Ochlapanie twarzy zimną wodą trochę pomogło. Patrząc w lustro, ledwo
poznawałam samą siebie – ciemne cienie pod oczami, blada, zmęczona twarz
i odznaczające się kości policzkowe, świadczące o tym, że schudłam.
Można się było tego spodziewać, skoro od soboty prawie nic nie jadłam.
Nałożyłam na twarz tylko odrobinę kremu matującego, nie zawracając sobie
głowy makijażem. Włosy uczesałam w prosty kucyk i szybko się ubrałam.
Sukienka, mimo małego rozmiaru, była troszkę za luźna, ale miałam to
gdzieś. Narzuciłam na wierzch sweter, założyłam buty i zeszłam na dół.


W kuchni, ku mojemu zdziwieniu, zastałam ciotkę, która w eleganckiej
czarnej spódnicy, szarej jedwabnej bluzce i butach na wysokim obcasie
szykowała mi śniadanie.


– W samą porę, zrobiłam ci jajecznicę – powiedziała, stawiając przede
mną talerz i kubek parującej kawy.


Pierwsze, o czym pomyślałam, to kim jest ta kobieta i co zrobiła z moją
ciotką. Ugryzłam się jednak w język i grzecznie podziękowałam. Na sam
widok jedzenia przewracało mi się w żołądku. Podzióbałam tylko w talerzu, nie biorąc niczego do ust, po czym z rezygnacją odsunęłam go od
siebie i skupiłam się na kawie.


– Powinnaś coś zjeść – powiedziała z troską, czym bardzo mnie
zaskoczyła.


– Przepraszam, ale nie byłabym w stanie niczego przełknąć –
odpowiedziałam, nie patrząc na nią.


Zegar na ścianie wybił dziewiątą, przypominając o tym, że wkrótce trzeba
będzie wychodzić. Ciotka, widząc moje nastawienie, zrezygnowała z rozmowy, za co byłam jej bardzo wdzięczna. Siedziałyśmy w milczeniu,
popijając kawę. Kwadrans po dziewiątej wstała, dając znak, że czas się
zbierać. Zabrałam wypełnioną chusteczkami torebkę oraz okulary
przeciwsłoneczne i byłam gotowa. Bardzo zdziwił mnie widok czarnego
mercedesa z kierowcą zaparkowanego pod domem. Spojrzałam pytająco.


– Chyba nie sądziłaś, że któraś z nas będzie prowadzić? – uprzedziła
moje pytanie.


Wstyd było mi przyznać, że w ogóle o tym nie pomyślałam, więc tylko
pokiwałam głową i wsiadłam do samochodu. Przez całą drogę i większość
mszy byłam jakby w transie. Ciotka sterowała mną jak jakimś manekinem,
mówiła mi, kiedy mam usiąść, a kiedy wstać. Mimo że cała msza była po
polsku, nie dała po sobie poznać, że niewiele z tego rozumie. Sądzę, że
mimo bariery językowej rozumiała znacznie więcej niż ja. Wszystko wokół
było dla mnie tylko głośnym bełkotem. Siedziałam ze spuszczoną głową, co
jakiś czas zerkając na stojące przede mną trumny. Ocknęłam się dopiero
gdy ciotka chwyciła mnie za łokieć, pomagając mi wstać. Nie bardzo wiem,
jak znaleźliśmy się na cmentarzu. Stałam, gapiąc się tępo na wielką
dziurę w ziemi. Skwar niemiłosiernie lał się z nieba – sukienka
przykleiła mi się do pleców, mimo to nie ściągnęłam swetra. Okulary
przeciwsłoneczne zakrywały moje załzawione oczy. Czułam się oszukana
przez naturę, bo jak to możliwe, że w dniu takim jak ten pogoda jest tak
piękna. Powinno być szaro, zimno, deszcz też by nie zaszkodził – a tu
nic. Bezmyślnie rozglądałam się po otaczającym mnie tłumie – nie
sądziłam, że ojciec miał tylu znajomych.


Nagle spostrzegłam twarz Tediego. Stał w znacznej odległości, niedbale
oparty o drzewo. Zauważyłam, jak podchodzi do niego kilku chłopaków.
Wymiana zdań musiała być ostra, bo wyraźnie widziałam, jak jeden z nich
ze złością wymachuje rękoma. Tedi stał niewzruszony, wyraźnie się
uśmiechając.


– Trzymasz się? – głos ciotki odwrócił moją uwagę.


Niepewnie skinęłam głową. Gdy ponownie spojrzałam przed siebie, Tediego
już nie było. Widziałam, jak grupka chłopaków obraca się, by spojrzeć w moją stronę. Szybko spuściłam wzrok, choć wiedziałam, że wśród
otaczającego mnie tłumu i tak mnie nie zobaczą.


Niechętnie skupiłam się na tym, co działo się przy mnie. W chwili, gdy
trumny były spuszczane do grobu, poczułam, że już więcej nie zniosę.
Klatka piersiowa bolała mnie przy każdym wdechu, mimo upału zaczęłam
mieć dreszcze, a ręce trzęsły mi się niemiłosiernie.


– Wytrzymaj jeszcze chwilę, zaraz zabiorę cię do domu – szepnęła mi
ciotka do ucha.


Po raz pierwszy, od kiedy przyjechała, naprawdę cieszyłam się, że jest
przy mnie. Gdy ksiądz skończył mówić, ciotka podała mi białą różę i pomogła rzucić ją na trumnę, gdyż ręce odmówiły mi posłuszeństwa. Potem
stałam obok niej, przyjmując kondolencje. Jedni kiwali mi tylko głową,
przechodząc, inni zatrzymywali się, by powiedzieć kilka słów i mnie
uścisnąć. Najmocniej przytulił mnie pan Tomek, szepcząc do ucha, że
wszystko się ułoży. Jakoś w tej chwili trudno mi było w to uwierzyć.


Po wszystkim ciotka wpakowała mnie do samochodu i, prosząc pana Tomka
(który na szczęście płynnie mówił po angielsku), by wytłumaczył naszą
nieobecność na stypie, zabrała mnie do domu. Byłam jej za to niezmiernie
wdzięczna.


Gdy tylko minęłyśmy próg, klapnęłam tak jak stałam na podłogę i zaczęłam
płakać. Ku mojemu zaskoczeniu, ciotka usiadła obok i mocno mnie
przytuliła. Do tej pory nie zdawałam sobie sprawy, jak bardzo brakowało
mi czyjeś bliskości. Nie wiem, jak długo tak siedziałyśmy. Gdy łzy w końcu przestały płynąć, spojrzałam na nią.


– Dziękuję, dziękuję za wszystko, że przyjechałaś i że byłaś przy mnie
dzisiaj. Nie wiem, jak poradziłabym sobie bez ciebie. Wiem, że za mną
nie przepadasz, dlatego tym bardziej ci dziękuję, że poświęciłaś mi swój
czas – plotłam trochę bez sensu.


– Co ty wygadujesz! Jak mogłaś coś takiego pomyśleć? – powiedziała
zaskoczona. – Owszem, nie miałyśmy kontaktu, ale to nie znaczy, że cię
nie kocham. Jesteśmy rodziną i powinnyśmy trzymać się razem.


Po dzisiejszym dniu moje zdanie na temat cioci radykalnie się zmieniło.
Pod tą lodową powłoką okazała się osobą ciepłą i miłą. Kiedy w końcu
udało nam się pozbierać z ziemi, przebrałyśmy się w wygodne ciuchy i usiadłyśmy w kuchni, popijając herbatę. Rozmawiałyśmy o wszystkim, chcąc
nadrobić stracone lata. Opowiadałam jej o domu, szkole, dzieciństwie, a ona od czasu do czasu rzucała jakąś opowieść o mamie. Przegadałyśmy
dobre kilka godzin, a za namową cioci w międzyczasie zamówiłyśmy pizzę.
Jakoś udało mi się wmusić w siebie kawałek. Przeniosłyśmy się na schody
wejściowe z nową porcją herbaty, kiedy ciocia (a raczej Mandy, jak
kazała mi się nazywać, twierdząc, że nie jest jeszcze taka stara, żeby
być ciotką) stwierdziła, że musi zapalić. Patrzyłam na nią,
zastanawiając się, jak mogłam ją wcześniej tak źle ocenić.


– Wiesz, tak się zastanawiam – wyrwała mnie z zamyślenia – jeśli nic cię
tu nie trzyma, to może chciałabyś zamieszkać ze mną?


Jej propozycja całkowicie mnie rozbiła. Patrzyłam na nią, nie do końca
pewna, czy dobrze zrozumiałam.


– Wiem, że to duża zmiana, ale może to i dobrze. Odcięłabyś się od tego
wszystkiego. Masz obywatelstwo, więc z przeprowadzką nie byłoby
problemu. Szkołę i całą resztę załatwimy na miejscu. Co o tym sądzisz? –
spytała podekscytowana.


– Mandy, naprawdę mnie zaskoczyłaś tą propozycją – zaczęłam niepewnie.


– Wiem, wiem, to może prześpij się z tym pomysłem, a jutro mi odpowiesz
– powiedziała, wstając.


– No dobra, w takim razie chyba czas się położyć. To był ciężki dzień –
odparłam, ziewając.


W nocy długo nie mogłam zasnąć. Obrazy z wydarzeń dzisiejszego dnia
wciąż krążyły mi po głowie. Widok trumny z ciałem ojca, wpuszczanej do
ziemi, nie przestawał mnie prześladować. Mimo że bardzo chciałam płakać,
łzy nie płynęły. Aby zająć czymś myśli, zaczęłam się zastanawiać nad
propozycją ciotki. Miała rację – faktycznie w kraju nic mnie nie
trzymało. Bałam się zostać sama w tym wielkim, pustym domu. Nie chciałam
też oglądać dawnych znajomych i wysłuchiwać szeptów za plecami, jaką to
jestem biedną sierotką. Tak więc podjęłam decyzję.


Z pomocą ciotki i pana Tomka pozałatwiałam wszystkie formalności
związane z przeprowadzką. Pan Tomek zajął się sprzedażą domu, samochodów
oraz udziałów w firmie taty. Założyłam konto, na które przelał
oszczędności ojca, a w późniejszym czasie miał również zrobić przelewy
ze sprzedaży. Z Mandy u boku wreszcie się przełamałam i weszłam do
pokoju ojca. Widok jego rzeczy wywołał falę bólu. Pomimo złości, którą
do niego czułam, bardzo go kochałam, a pustka po jego stracie była
ogromna. Przez kilka dobrych godzin segregowałyśmy ubrania, dokumenty i rzeczy osobiste ojca i Pati. Wszystkie ubrania postanowiłam oddać na
cele charytatywne, to, co moim zdaniem było zbędne, wyrzuciłam, a ważne
pamiątki i dokumenty spakowałam w karton, który wraz z resztą moich
rzeczy wysłałam do domu ciotki. Nazajutrz Mandy niechętnie musiała
wracać, by zażegnać jakiś kryzys w pracy. Umówiłyśmy się więc, że dolecę
do niej za kilka dni, gdy ogarnę wszystko do końca. Muszę przyznać, że
perspektywa wyprowadzki dobrze na mnie wpłynęła. Wreszcie miałam jakiś
cel.


Przez dwa dni robiłam porządek w domu. Gdy miałam za sobą uprzątnięcie
pomieszczeń należących do ojca, reszta poszła już łatwo. Meble wraz z całym wyposażeniem domu postanowiłam zostawić, dając przy tym panu
Tomkowi wolną rękę co do ich ewentualnej sprzedaży. Wbrew pozorom
najwięcej czasu zajęło mi spakowanie swoich rzeczy. Pozbyłam się
wszystkich starych zdjęć znajomych i zachowałam jedynie albumy rodzinne.
Spakowałam ulubione książki, wszystkie dokumenty, ukochanego misia oraz
narzutę na łóżko, którą kiedyś uszyła mi mama. W osobnym pudle wylądował
mój laptop, ładowarki, aparat i cała reszta sprzętu. Chcąc zacząć nowe
życie, postanowiłam skończyć z wizerunkiem płytkiej lali, tak więc
pozbyłam się znacznej części garderoby, powyrzucałam różowe ciuszki,
krótkie mini i bluzki ze zbyt dużymi dekoltami. Postanowiłam sobie, że
już nigdy nie będę udawać kogoś, kim nie jestem, i jak ognia unikać będę
popularnych sportowców i pustych cheerleaderek. Nie będę też zawracać
sobie głowy tym, jak postrzegają mnie inni; zbyt dużo czasu na to
zmarnowałam. Mój nowy cel: odnaleźć prawdziwą siebie i skupić się na
przyszłości. Z uśmiechem spojrzałam na tatuaż. Może faktycznie będzie to
początek czegoś dobrego? W końcu nawet po największej burzy wychodzi
słońce.


Kierowana impulsem, postanowiłam przerwać pakowanie i wybrałam się na
zakupy, by uzupełnić swoją uszczuploną garderobę. Tym razem zamiast
seksownych fatałaszków, które zazwyczaj doradzały mi koleżanki,
nakupowałam sobie wygodnych i praktycznych rzeczy – takich jakie
podobają się mnie.


Po szale zakupów już miałam wracać do domu, gdy nieopodal zauważyłam
salon fryzjerski. Pomyślałam: „W sumie, czemu nie” – i weszłam. Za
namową fryzjerki skróciłam włosy do ramion i wycieniowałam, a kolor
blond zamieniłam na karmelowy brąz. Czułam się świetnie w nowej
fryzurze. Z pozytywną energią wróciłam do domu, gotowa do dalszej pracy.


Kiedy wreszcie wszystko było wysprzątane i spakowane, a paczki nadałam
kurierem, pozostawiając sobie tylko podręczną torbę, po raz ostatni
usiadłam na ganku, popijając herbatę i podziwiając zachód słońca.
Świadomość, że już nigdy nie zobaczę rodzinnego domu, działała
przygnębiająco, ale z drugiej strony, czym jest dom bez rodziny? Zalała
mnie fala słodko-gorzkich wspomnień, tych mglistych o mamie i tych
bardziej wyraźnych z ojcem. Pamiętam, jak uczyłam się jeździć na rowerze
i złamałam rękę na podjeździe. I jak ojciec, pozwalając mi pierwszy raz
prowadzić, musiał patrzeć na swoje ukochane BMW wbite w płot sąsiadów –
to dopiero była awantura. Uśmiechnęłam się smutno na wspomnienie jego
miny, gdy na mnie krzyczał. W sumie to ojciec zazwyczaj albo mnie
olewał, albo na mnie wrzeszczał. Nie wiem, co było gorsze. W ostatnich
miesiącach byłam pewna, że go nienawidzę – dlaczego więc tak bardzo mi
go brakuje? Oddałabym wszystko, by móc chociaż pożegnać się z nim w zgodzie. Cały czas dręczył mnie fakt, że ostatnimi słowami, które do
niego powiedziałam, było nazwanie go starym głupcem. Łzy znów stanęły mi
w oczach. Mając dość przykrych myśli, postanowiłam wcześniej się
położyć. W końcu jutro czekał mnie ciężki dzień. Wbrew obawom udało mi
się zasnąć niemal od razu i na szczęście nie dręczyły mnie żadne sny.


Nazajutrz wstałam już o siódmej rano, szybko się umyłam i ubrałam w przygotowane wcześniej rzeczy. Uznałam, że czarne cienkie bojówki za
kolana, biała koszulka bez rękawów i adidasy będą odpowiednim strojem na
długą podróż, tym bardziej, że zapowiadał się bardzo ciepły dzień.
Przezornie wpakowałam do plecaka cienką bluzę z kapturem – w razie gdyby
się ochłodziło. Ponieważ dzień wcześniej opróżniłam całą lodówkę i szafki, musiałam zadowolić się tylko kawą, ale na szczęście mogłam to
sobie odbić na umówionym z panem Tomkiem śniadaniu. Czekając na
taksówkę, ostatni raz obeszłam dom, co jakiś czas dotykając znajomych
rzeczy. Nie chciałam się rozczulać, ale łzy jakoś same popłynęły. Gdy
usłyszałam klakson, zabrałam torby, pospiesznie wytarłam twarz i wyszłam
na dwór. W pierwszej kolejności pojechałam na cmentarz, chciałam
pożegnać się z rodzicami. Wstyd się przyznać, ale nie byłam tam od
pogrzebu ojca, po prostu nie potrafiłam się przełamać, by stanąć nad
jego grobem. Po drodze kupiłam kwiaty i dwadzieścia minut później byłam
już na miejscu. Groby rodziców stały obok siebie. Patrząc na marmurowe
płyty, poczułam straszny ucisk w piersi.


– Cześć mamo, cześć tato – powiedziałam, kucając pomiędzy nimi. –
Przyszłam się pożegnać. – łzy same zaczęły płynąć. – Wyjeżdżam do cioci,
postanowiłam z nią zamieszkać. – Uśmiechnęłam się smutno. – Tato, wiem,
że na pewno teraz się krzywisz, ale muszę ci powiedzieć, że nie miałeś
racji, ciotka jest super. Chciałabym, żebyś wiedział, że wcale nie
uważam cię za głupca i mimo wszystko naprawdę bardzo cię kocham.
Przepraszam, że byłam taka nieznośna – powiedziałam, łkając. – Proszę,
pomóżcie mi jakoś sobie z tym wszystkim poradzić.


Uspokojenie się zajęło mi kilkanaście minut. Zapaliłam znicze i na
każdym z grobów ułożyłam kwiaty.


– Nieważne, gdzie będę, zawsze będziecie przy mnie. Kocham was.


Ostatni raz popatrzyłam na groby i wróciłam do taksówki.


Z lekkim poślizgiem weszłam do restauracji, w której czekał już pan
Tomek.


– Przepraszam za spóźnienie – powiedziałam z przepraszającym uśmiechem.


– Nic nie szkodzi, ja też niedawno przyjechałem. – Przytulił mnie na
powitanie. – Jak się trzymasz? Nie zmieniłaś zdania? – zapytał z troską.


– Nie, jest dobrze. Jeśli można tak powiedzieć. Jeśli mam się pozbierać,
to równie dobrze może to być tam. – Uśmiechnęłam się smutno. –
Przynajmniej będę miała ciotkę u boku.


– Pamiętaj, że mimo wszystko tutaj też masz rodzinę. – Po ojcowsku
poklepał mnie po ręce. – Mimo że nie jesteśmy spokrewnieni, zawsze byłaś
dla mnie jak córka.


Po śniadaniu i rozmowie z panem Tomkiem poczułam się znacznie lepiej.
Zaproponował, że odwiezie mnie na lotnisko, więc gdy wybiła dziesiąta,
zaczęliśmy się zbierać. Ponieważ pan Tomek musiał jechać na jakieś
umówione spotkanie, pożegnaliśmy się na parkingu, obiecując, że nie
stracimy kontaktu.


– Uważaj na siebie. – Po raz ostatni mnie przytulił i odjechał.


Przejście przez odprawę, ku mojemu zaskoczeniu, poszło w miarę szybko.
Pozostało jedynie czekać. Mimo trzymanej w ręku karty pokładowej i biletu, nadal nie mogłam uwierzyć, że naprawdę to robię. Moim nowym
domem miało być Portland w stanie Oregon, a dokładnie małe miasteczko
Swansea leżące jakieś piętnaście kilometrów dalej. Ciotka opowiadała, że
jest tam pięknie i na pewno zakocham się w tym miejscu. Nie byłam tego
taka pewna, w końcu przeprowadzka z dużego miasta do małego miasteczka
to duża i nie zawsze dobra zmiana. Czas pokaże. Jak na razie, miałam
przed sobą kilkanaście godzin podróży z przesiadką, zapowiadał się więc
bardzo długi dzień. Gdy przyszedł czas, zajęłam miejsce w samolocie,
włożyłam do uszu słuchawki od iPoda i skupiłam się na muzyce. Od dziecka
to właśnie muzyka pozwalała mi się wyciszyć i przetrwać trudne chwile.
Brałam nawet lekcje gry na fortepianie i gitarze, kochałam to całym
sercem, ale gdy wprowadziła się macocha, zabroniła mi grać, a ojciec ją
poparł. Kolejne postanowienie – do listy rzeczy, które planuję zrobić,
dodać powrót do gry; może ciotka nie będzie miała nic przeciwko temu?


Sam lot nie był tragiczny. Mimo że czas wlókł się niemiłosiernie, udało
mi się nawet zdrzemnąć. Ponieważ miałam trochę czasu pomiędzy
przesiadkami, postanowiłam coś zjeść i rozejrzeć się po okolicznych
sklepach. Zdążyłam nawet kupić ciotce pamiątkę w postaci małego
uśmiechniętego ludzika, kręcącego głową w rytm śmiesznej melodyjki. Może
to głupie, ale sam jego widok wywoływał uśmiech – co było nowością, bo
ostatnio nie miałam zbyt wielu powodów do radości.


Gdy ponownie zajęłam miejsce w samolocie, ubrana już w cienką bluzę z długim rękawem, przetrząsałam plecak w poszukiwaniu zapodzianego gdzieś
iPoda. Właśnie przeklinałam w myślach swoje roztrzepanie, gdy ktoś
usiadł na miejscu obok mnie.


– Witam – usłyszałam głos, za jaki prezenterzy radiowi mogliby zabić.
Podniosłam wzrok i zobaczyłam szeroki uśmiech z dwoma rzędami
równiutkich białych zębów. Najpiękniejsze oczy, jakie kiedykolwiek
widziałam, jasnoniebieskie, z lekkim odcieniem szarości, sprawiały, że
spojrzenie zdawało się przenikać człowieka do głębi. Ciemnobrązowe,
krótko ścięte włosy oraz wyraźnie zarysowana linia szczęki z delikatnym
zarostem dodawały mu tajemniczości i drapieżności. Krótko mówiąc –
niezłe ciacho. Nie powstydziłaby się go żadna szanująca się agencja
modeli.


Chłopak wydawał się o kilka lat starszy ode mnie. Zdałam sobie sprawę,
że bezczelnie się na niego gapię.


– Cześć – powiedziałam szybko, uśmiechając się przepraszająco.


Sama się dziwiłam, że tak szybko udało mi się przełączyć na język
angielski, zupełnie jakbym nigdy w życiu nie mówiła w innym. Myślałam,
że coś jeszcze powie, ale on skupił się na szukaniu czegoś w plecaku.
Dokopałam się w końcu do zaginionego iPoda i, nie chcąc być uznaną za
natręta, ponownie włączyłam muzykę. Wybrałam folder „smutasy”
zawierający wszystkie moje ukochane wolne i smutne piosenki. Ponieważ
zrobiło mi się jakby duszno – nie wiem czy to za sprawą startu, czy też
siedzącego obok nieznajomego – rozpięłam bluzę i podciągnęłam rękawy do
łokci. Rozsiadłam się wygodnie w fotelu i już miałam zamknąć oczy, gdy
zauważyłam, że mój towarzysz z lekkim uśmieszkiem patrzy na moje ręce.
Ukradkiem zerknęłam, czy nie mam przypadkiem brudnych paznokci, ale
wszystko wydawało się w porządku.


„Może z gościem coś jest nie tak?” – pomyślałam. Jak to mówią, ładne
opakowanie, a puste w środku. Wzruszając ramionami, zamknęłam oczy i postanowiłam nie przejmować się dziwnym sąsiadem. W końcu i tak miałam w planach trzymać się z dala od wszystkich facetów. Same z nimi problemy.


Po kilkunastu minutach, słuchając właśnie mojej ukochanej piosenki
Rascal Flatts – What Hurts the Most – i pilnując się jednocześnie, by
nie zacząć śpiewać razem z Garym, poczułam się obserwowana. Zerkając
ukradkiem, spostrzegłam parę wpatrzonych we mnie niebieskich oczu.


– Mogę ci w czymś pomóc? – zapytałam, trochę poirytowana naruszaniem
mojej przestrzeni osobistej.


– Nie wyglądasz na pasjonatkę country – powiedział z uśmiechem. Wtedy
zrozumiałam, że chyba zbyt mocno podkręciłam głośność, skazując go tym
samym na słuchanie mojej playlisty.


– Przepraszam, mogłeś mnie szturchnąć, abym ściszyła. – Szybko ustawiłam
głośność na minimum.


– Nic nie szkodzi, z przyjemnością poddałem się smętnemu nastrojowi.
Zastanawia mnie tylko, dlaczego taka młoda osóbka sama funduje sobie
doła, słuchając czegoś takiego. – Uśmiechnął się szerzej.


– Nic o mnie nie wiesz, więc nie wyciągaj pochopnych wniosków. Może to
ja mam smętny nastrój, a muzyka tylko to odzwierciedla, nie na odwrót –
odcięłam się.


Chciałam ponownie założyć słuchawki, kiedy powiedział:


– Wybacz, nie chciałem cię zdenerwować. Może zacznijmy od początku?
Jestem Alex. – Wyciągnął w moją stronę rękę.


– Nina. – Miałam w planie pospiesznie ją uścisnąć i się wycofać, ale w chwili, gdy dotknęłam jego dłoni, poczułam coś jakby kopnięcie prądu,
wskutek czego krew w moich żyłach zaczęła szybciej krążyć.


Szybko wyrwałam rękę z uścisku, nie wiedząc, czy przypadkiem nie
zaczynam wariować od spóźnionego szoku pourazowego czy czegoś podobnego.
Gdy speszona spojrzałam na Alexa, zobaczyłam tylko, że uśmiecha się
szerzej.


– Więc, Nino, skąd pochodzisz? Albo, co ciekawsze, dokąd zmierzasz? –
Jego pytanie wyrwało mnie z otępienia.


– Portland, a dokładniej miasteczko niedaleko Portland – odpowiedziałam
pospiesznie.


– Mieszkasz tam czy jedziesz w odwiedziny? Masz dziwny akcent,
nietutejszy. – Przyglądał mi się badawczo.


– Dopiero się wprowadzam, wychowałam się w Polsce, stąd zapewne dziwna
wymowa – wytłumaczyłam.


– Duża zmiana, co? – zapytał z uśmiechem.


– Raczej. – Też się uśmiechnęłam.


– Masz ciekawy tatuaż. – Wskazał na mój nadgarstek. W tym momencie
zrozumiałam, na co początkowo patrzył.


– Dzięki, to prezent urodzinowy.


– Mam nadzieję, że nie od chłopaka? – zapytał z przekorą.


„On ze mną flirtował!” – przeszło mi przez myśl. Wiem, że w samolocie
bywa nudno, ale żeby taki facet mnie podrywał? Nie mieściło mi się to w głowie. Nigdy nie miałam problemów z nieśmiałością i mało kto potrafił
mnie speszyć, ale ten gość sprawiał, że nie wiedziałam, jak się
zachować. Czułam się jak jakaś zawstydzona pensjonarka.


– Nie, raczej od znajomego chcącego poprawić mi humor – odparłam po
chwili. Nie chciałam wdawać się w szczegóły. Nie ma chyba nic gorszego
niż litość w oczach innych.


– To nie do końca była odpowiedź na moje pytanie.


– Może powinieneś zrozumieć aluzję – rzuciłam ze złośliwym uśmieszkiem.


– Ok, rozumiem, przestaję drążyć temat. – Uniósł ręce w geście poddania.


– A ty gdzie się wybierasz? – Przyjrzałam mu się uważniej.


– Na poszukiwania – powiedział tajemniczo.


– Czego? – zapytałam zaciekawiona.


– Raczej kogo – odpowiedział z uśmiechem.


– Więc kogo? – nie ustępowałam. Zanim zdążyłam zareagować, pochylił się
i niemal dotykając mojej szyi, wyszeptał:


– Gdybym ci powiedział, musiałbym cię zabić.


Nerwowo zachichotałam, starając się opanować mrowienie wzdłuż
kręgosłupa, wywołane jego dotykiem. W tym samym czasie kadłub samolotu
zaczął niebezpiecznie drżeć. Spanikowana, uczepiłam się ramienia
sąsiada, ze strachem rozglądając się wokół.


– Spokojnie, to tylko turbulencje. – Z uśmiechem poklepał mnie po dłoni.


– Przepraszam, chyba jestem przewrażliwiona. – Zawstydzona, szybko
odsunęłam się od niego.


Alex, chcąc czymś zająć moje myśli, zaczął wypytywać mnie o ulubione
zespoły i filmy. Okazało się, że mamy bardzo zbliżony gust. Rozmowa tak
mnie pochłonęła, że całkowicie zapomniałam o strachu. Gdy w głośnikach
rozległ się głos stewardesy informujący, że zaraz będziemy podchodzili
do lądowania, byłam w szoku, jak szybko minęła mi podróż.


– No to jesteśmy. – Poprawił się na fotelu i zapiął pas.


Gdy dotarliśmy na miejsce, było po dwudziestej trzeciej. Alex
towarzyszył mi aż do momentu odbioru bagażu.


– Może dasz się wyciągnąć na kawę? – zapytał znienacka.


– Wybacz, ale naprawdę padam z nóg, mam za sobą długą drogę. Poza tym,
gdzieś tu czeka na mnie ciotka – odpowiedziałam, rozglądając się w poszukiwaniu Mandy.


– W takim razie następnym razem – powiedział z przekonaniem.


– Skąd pewność, że się jeszcze spotkamy?


– Powiedzmy, że wierzę w przeznaczenie. – Uśmiechnął się tajemniczo, po
czym niespodziewanie podszedł do mnie i nim zdążyłam zareagować,
delikatnie pocałował mnie w usta. Ten pozornie niewinny pocałunek
spowodował, że moja krew zawrzała, a ciało zalała fala gorąca. Nawet w najbardziej intymnych chwilach z Markiem, w których niemal byłam gotowa
złamać swoje postanowienie o niespaniu z nim, nie czułam choćby
namiastki tego co teraz. „Co by było, gdybyśmy posunęli się dalej?”
Zbeształam samą siebie za podobne myśli, ponownie skupiając się na
wpatrzonych we mnie z zaciekawieniem oczach. Moją uwagę odwrócił
otaczający nas hałas. Tablica odlotów nad naszymi głowami po prostu
oszalała, literki przeskakiwały w zastraszającym tempie, a wszystkie
diody mrugały jednocześnie. Nim zdążyłam cokolwiek z siebie wydusić,
Alex, nie zwracając uwagi na panujący wokół zamęt, wyszeptał mi do ucha:


– Wybacz, byłem ciekaw, jak smakujesz. – Po czym, całując mnie z namaszczeniem w rękę, dorzucił: – Do zobaczenia. – I po prostu odszedł.


Stałam otępiała, patrząc, jak znika za rogiem.


„Kim był ten człowiek? Jak to możliwe, że taki niewinny pocałunek tak na
mnie zadziałał? I, co najważniejsze, czy faktycznie jeszcze go spotkam?”
– nie znałam odpowiedzi na żadne z tych pytań. Moje postanowienia o trzymaniu facetów na dystans w tym momencie straciły ważność. Ale z drugiej strony – Aleksa nie można było nazwać zwykłym facetem.


Byłam tak pochłonięta myślami, że zauważyłam ciotkę dopiero, gdy stanęła
obok mnie, machając rękoma.


– Ziemia do Niny – powiedziała ze śmiechem. – Nie musisz nic mówić,
wiem, jak się czujesz. Jeszcze chwilka i będziemy w domu.


Zabrała moją torbę i zaczęła mnie prowadzić w stronę wyjścia. Po
niespełna trzydziestu minutach stałam już przed małym ślicznym domkiem w stylu kolonialnym, który z miejsca przypadł mi do gustu.


– Obejrzysz sobie wszystko jutro. Wchodź do środka, kolacja czeka. –
Mandy delikatnie pchnęła mnie w stronę schodów.


W środku było ślicznie i przytulnie. Jasny salon z wielkimi, miękkimi
kanapami, zapraszającymi do odpoczynku, oraz olbrzymim kominkiem robił
świetne wrażenie. W porównaniu z moim domem, który Pati przerobiła po
swojemu na wzór pokazywanych w telewizji willi celebrytów, to właśnie
dom ciotki był wyjątkowy. Dom w Polsce może i był ładny, ale to tutaj
można było wyczuć ciepło rodzinnego ogniska. W pierwszej kolejności
Mandy zaprowadziła mnie na piętro i otworzyła drzwi na wprost schodów.


– To twój pokój – powiedziała z uśmiechem. – Mam nadzieję, że ci się
spodoba. Przerobiłam go specjalnie dla ciebie.


Moim oczom ukazał się duży, jasny pokój o ścianach pomalowanych na
kremowo i dębowym parkiecie. Na środku stało wielkie łóżko z dwiema
szafeczkami po bokach. Lewa strona pokoju przerobiona była na zbyt dużą
jak na moje potrzeby garderobę, w której stała mała toaletka z podświetlanym lustrem. Cała frontowa ściana zrobiona była ze szkła.
Wielkie przesuwane drzwi stanowiły przejście na mój własny taras.
Niestety, nie mogłam podziwiać widoków, gdyż było już ciemno, ale
słyszałam kojący szum oceanu. W rogu pokoju stał wielki biały skórzany
fotel i mały stoliczek – idealne do chwili relaksu przy książce. Kawałek
dalej stało biurko oraz szafa z półkami na książki i inne drobiazgi.


– Jeśli coś ci nie pasuje, możemy wszystko pozmieniać, powiesić półki
czy zmienić meble. – Ciotkę wyraźnie zmartwił mój brak reakcji.


– Jest idealnie, po prostu pięknie. – Rzuciłam jej się na szyję, a łzy
same spływały mi po policzkach.


– No to mi ulżyło, przez chwilę naprawdę mnie przestraszyłaś. –
Uśmiechnęła się szeroko. – Na prawo masz łazienkę. Nie wiem, jak było
przedtem, ale tutaj każda z nas ma własną. Nie będziemy się musiały
ścigać rano do prysznica. – Mrugnęła do mnie z uśmiechem. – Ogarnij się,
a ja pójdę podgrzać kolację – dodała i wyszła.


Przez chwilę stałam w milczeniu, rozglądając się po pokoju. Ciotka
przeszła samą siebie, w życiu bym tego lepiej nie urządziła. Wzięłam z torby kosmetyczkę i poszłam wziąć szybki prysznic. Po niespełna
piętnastu minutach, wykąpana, ubrana w wygodną piżamę i kapcie,
siedziałam z ciotką w kuchni i wcinałam zapiekankę. Kuchnia była mała,
ale funkcjonalna i bardzo przytulna. Nie wiem, czy to z powodu podróży,
czy po prostu ciotka jest świetną kucharką, w każdym razie z niebywałą
szybkością pożarłam (patrząc na to, jak szybko jadłam, tylko tak można
to nazwać) dwie porcje. Czysta i najedzona, poczułam, jak ogarnia mnie
zmęczenie z całego dnia. Gdy Mandy zauważyła, że zasypiam na siedząco,
szybko wysłała mnie spać. Zasypiając, myślałam o moim nowym znajomym i jego wpatrzonych we mnie niebieskich oczach.


 
  
Rozdział 3


Rano, po raz pierwszy od bardzo dawna,
obudziłam się rześka i wypoczęta. Gdy spojrzałam na zegarek, okazało
się, że jest już grubo po dwunastej. Pospiesznie wyskoczyłam z łóżka i wyszłam na balkon – widok był oszałamiający. Kilkanaście metrów przede
mną rozciągała się piękna plaża i spienione wody oceanu. Poczułam na
twarzy chłodną bryzę. Słońce świeciło jasno, odbijając się w wodzie.
Zawsze zachwycałam się zachodem słońca w mieście, ale mogłam się
założyć, że tutejsze widoki biją je na głowę.


Słysząc ciotkę krzątającą się w kuchni, pospiesznie się ubrałam, umyłam
zęby i zbiegłam na dół.


– Cześć – powiedziałam z uśmiechem.


– No, czas najwyższy, zaczynałam się już martwić, że nie planujesz wstać
dziś wcale – powiedziała, podając mi kubek kawy. – Jak minęła pierwsza
noc?


– Spałam jak zabita. No a ten widok z okna jest oszałamiający,
zakochałam się w tym miejscu od pierwszego wejrzenia.


– Wiedziałam! Mówiłam ci, że to był pokój twojej mamy? Ona też całymi
dniami mogła siedzieć i patrzeć na ocean. – Uśmiechnęła się smętnie. –
No więc, co zjesz na śniadanie? Przed nami dużo zwiedzania i musisz mieć
siłę.


Szybko wciągnęłam miskę płatków, nie chcąc marnować czasu, i ruszyłam z ciotką na obchód domu. Poza salonem i kuchnią, które już widziałam, na
dole znajdował się jeszcze jej gabinet. Cały wyłożony był drewnianą
boazerią, a jedna ze ścian zastawiona była półkami z naprawdę imponującą
kolekcją książek, którą obiecałam sobie przejrzeć później. Obok była
mała, ale świetnie wyposażona siłownia, w której Mandy podobno
wyładowuje frustrację. Na piętrze znajdowały się tylko nasze sypialnie i łazienki, więc w ogóle tam nie wchodziłyśmy. Pod całą powierzchnią domu
rozciągała się pokaźna piwnica, składająca się z dwóch wielkich, jasnych
pomieszczeń. Małe ozdobne okienka nadawały im ciepły charakter i z powodzeniem można by je było przerobić na pokoje. Ciotka nazywała to
miejsce graciarnią, ponieważ trzymała tam wszystkie zbędne rzeczy, które
żal jej było wyrzucić. O ile w pierwszym pomieszczeniu najrozmaitsze
pudełka i kartony były poupychane na wielkim segmencie z półkami, to
drugie było prawie całkiem puste. Dębowa podłoga i wymalowane na biało
ściany zupełnie nie pasowały do mojego wyobrażenia ciemnych, zazwyczaj
zaniedbanych piwnic. Uniosłam pytająco brwi, patrząc na ciotkę.


– No co? Ja też byłam nastolatką, która miała dosyć wysłuchiwania
zrzędzenia rodziców i ciągłego trajkotania siostry. Miałam w planie
zrobić sobie tutaj pokój, ale zanim go skończyłam, Nicole wyjechała –
powiedziała smutno.


Jako dziecko, znając jedynie punkt widzenia ojca, uważałam Mandy za
złośliwą i zazdrosną zołzę, która nie mogła znieść faktu, że mamie
ułożyło się życie uczuciowe, a jej nie. Nigdy natomiast nie pomyślałam o tym, co naprawdę mogła czuć ciotka, tracąc z dnia na dzień jedyną
siostrę. Jak przez mgłę pamiętam, że mama często siadywała z fotografią
ciotki w ręce, a kiedy do niej podbiegałam, policzki miała mokre od łez.
Tłumaczyła mi wtedy, że będąc z dala od siostry, czuje, jakby zabrakło
jej części samej siebie. Teraz rozumiałam, że jako bliźniaczki łączyła
je szczególnie silna więź, która z dnia na dzień została zerwana. Na
widok smutnych, zatopionych we wspomnieniach oczu ciotki, naprawdę
zrobiło mi się jej żal. Chcąc jakoś zmienić temat, zapytałam znienacka:


– Lubisz muzykę?


– Raczej tak, a dlaczego pytasz? – odpowiedziała zaskoczona.


– Bo tak sobie myślałam… – zaczęłam niepewnie – kiedyś dużo grałam na
fortepianie i na gitarze. Niestety, macocha kazała mi się ich pozbyć,
nie mogąc znieść mojego, jak to nazwała, brzdąkania. Bardzo chciałabym
do tego wrócić, ale nie wiem, czy bym ci nie przeszkadzała.


– Nie bądź śmieszna! – powiedziała szybko. – To jest tak samo twój dom,
jak i mój. Jeśli chcesz, możemy uprzątnąć jedno z tych pomieszczeń i zrobimy ci pokój do ćwiczeń. – Ciotka objęła mnie ramieniem, puszczając
oczko. – Myślę, że tutaj byłoby najlepiej ze względu na drzwi garażowe,
którymi można będzie wnieść fortepian – powiedziała, podchodząc do
wspomnianych drzwi. Kiedy nacisnęła przycisk, brama podjechała do góry,
ukazując moim oczom mały trawniczek, zakończony niskim płotkiem z furtką, prowadzącą bezpośrednio na plażę.


– Będziesz stąd miała piękny widok na ocean, który może zainspiruje cię
do stworzenia jakiegoś fenomenalnego dzieła. – Uśmiechnęła się szeroko,
a ja miałam ochotę skakać z radości.


Dom z zewnątrz był o wiele ładniejszy niż zapamiętałam z wczoraj. Duży
trawnik, oddzielony od chodnika elegancko przyciętym żywopłotem, oraz
podjazd prowadzący do garażu idealnie pasowały do stylu domu. Na tyłach
budynku znajdowała się wielka weranda, mieszcząca się dokładnie pod moim
tarasem. Miała podwieszaną drewnianą huśtawkę i dwa wiklinowe fotele z małym stoliczkiem. Na sam widok chciało się usiąść i rozkoszować
spokojem. Przeszłyśmy przez mały trawnik i minąwszy furtkę, znalazłyśmy
się na plaży. Pospiesznie zrzuciłam klapki i jak dziecko, które pierwszy
raz bawi się w wodzie, skakałam przez fale, śmiejąc się przy tym głośno.
Mandy stała kawałek dalej, obserwując mnie z uśmiechem.


– Wiedziałam, że pokochasz to miejsce – powiedziała zadowolona.


Zamiast jej odpowiedzieć, kopnęłam wodę tak, by ją ochlapać. Z piskiem
ruszyła w moją stronę, rewanżując się tym samym. W chwilę potem obie
byłyśmy mokre i pokładałyśmy się ze śmiechu. Po powrocie do domu
doprowadziłyśmy się do porządku i ruszyłyśmy na wycieczkę. Mandy chciała
pokazać mi miasteczko. Dom ciotki, a raczej nasz dom, znajdował się we
wschodniej części miasta. W najbliższej okolicy były jedynie domy
mieszkalne i piękny wielki hotel „Sea Star”, którego współwłaścicielką
była Mandy. Obiecała pokazać mi go w przyszłym tygodniu, bo w ten
weekend zrobiła sobie wolne od pracy, chcąc pomóc mi się
zaaklimatyzować. Do głównej części miasta jechało się około 10 minut.
Otworzyłam okno, rozkoszując się ciepłym powietrzem i grzejącym słońcem.


– W poniedziałek pojedziemy załatwić wymianę twojego prawa jazdy – Mandy
wyrwała mnie z zamyślenia. – Trzeba też pomyśleć nad kupnem samochodu.


– No, trochę jest do załatwienia. – Uśmiechnęłam się kwaśno. – Nie wiem,
jak się w tym wszystkim odnajdę.


– Spokojnie, wszystko po kolei, usiądziemy wieczorem i zrobimy listę
rzeczy do załatwienia. Razem na pewno damy radę wszystko ogarnąć. – Jej
zapewnienia nie do końca mnie przekonywały, więc ponownie skupiłam się
na widokach.


W centralnej części miasta był niewielki plac, wokół którego mieściły
się najrozmaitsze sklepy i butiki, kilka małych knajpek oraz dwa puby.
Ciotka zatrzymała na chwilę samochód i tłumaczyła, co i gdzie mogę
znaleźć. Kawałek dalej znajdowała się poczta, gabinet lekarski, dentysta
oraz, jak głosił szyld, salon urody – fryzjer, kosmetyczka i spa w jednym. Jadąc małymi krętymi uliczkami, dotarłyśmy do wielkiego budynku,
który, jak poinformowała mnie Mandy, miał być moją nową szkołą. W przeciwieństwie do polskiego systemu oświaty, w którym szkołę średnią
kończy się w wieku dziewiętnastu lat, tutaj jako osiemnastolatka
powinnam już uczęszczać do szkoły wyższej, ale ze względu na różnice
programowe i to, że nie ukończyłam w Polsce liceum, zdecydowałam się
podjąć naukę w ostatniej klasie amerykańskiej high school. Wybrałam tę
w Swansea, bo nie chciałam się od razu rzucać na głęboką wodę. Poza tym,
gdybym zdecydowała się na inną szkołę, musiałabym dojeżdżać lub
zamieszkać w internacie w Portland, co zdecydowanie było mi nie na rękę.


– Jesteś pewna, że ta szkoła ci odpowiada? – zapytała Mandy już chyba po
raz setny. – Możesz wybrać każdą szkołę, publiczną lub prywatną. W Portland jest ich wiele. Mogłybyśmy pojechać tam w tygodniu i się
rozejrzeć. Co ty na to?


– Nie, tutaj będzie dobrze – powiedziałam zdecydowanie. – Już i tak dużo
się u mnie zmieniło, więc wolę uniknąć młynu panującego w dużych
miastach.


Ciotka uśmiechnęła się ze zrozumieniem.


– Poza tym, w życiu nie zrezygnowałabym z mojego widoku z okna, więc jak
ci się znudzę, będziesz musiała wykopać mnie siłą. – Mrugnęłam do niej z łobuzerskim uśmieszkiem.


Zachodnia część miasta była zdecydowanie strefą biznesową. Kilka firm,
których nazwy nic mi nie mówiły, jakaś fabryka, duży bank, urząd miasta
oraz parę restauracji. Wszystkie mieściły się w wielkich i, w moim
odczuciu, zbyt nowoczesnych jak na małe miasteczko budynkach. Objechanie
całego miasta zajęło nam niespełna godzinę, co było zadziwiające. W drodze powrotnej Mandy pokazała mi jeszcze, gdzie mieści się biblioteka
i budynki podstawówki. Postanowiłyśmy coś zjeść, zatem ponownie
zaparkowałyśmy przy głównym placu i poszłyśmy do mieszczącej się
nieopodal knajpki ze stolikami na dworze.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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